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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel 
swiąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkawskiego. 
Tuiona Rzymskie 


Jutro Jana Kapistrana. 


CZWARTEK 22 PAZDZIERNIKA. 


Zaliczenie na tpzy miesiące złotych dziesięć, 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć, 

Jurona SŁawIANSKIE. 

Jutro Bogomir, 
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Wiadomosci zagraniczne. 


— Paryż 7 Października. — 

Wiadomość o przybyciu marszałka Soult 
do Paryża nie potwierdza się, ale jak słychać 
spodziewany jest w keńcu b. m. 

Moniteur parisien zawiera znowu posta. 
nowienie królewskie otwierające wydziałowi 
robót publicznych nowy kredyt 6 milionów, 

Na dzisiejszym posiedzeniu sądów parow, 
Wydany został następujący wyrok w przed- 
miocie zamachu bulońskiego, _ Alexander 
Desjardin, d'Alembert, Golv:n i Bure; zosta- 
ję Uwolnieni, ponieważ nie ma dostatecznych 
dowodów iżby popełnili zamach przeciw kra- 
jowi. KXiążę Ludwik Napoleon został ska- 
zany na zamknięcie w jednej twierdzy stałe- 
go lądu francuzkiego, (*) Aladenize na de- 
portacyę , hrabia Montoolon, Parquin, Lom- 
bard, Persigny, każdy na lat 20 zamknięcia, 
Mesonau na lai 15, Voisin Forestier i Orna- 
NO na 10 lat tejże kary, Montaubao i Bartol- 
le na 5 lat; po wycierpieniu tej kary wszyscy 
—_ W 

C) W doniesieniu tem zdaje się Że zachodzi po- 
myłka, albowiem kara za wyrokowana przeciw 
xięciu Ludwikowi sprzeciwia Się kodexowi kar- 

nemu, w którym powiedziano Ze zamknięcie w 

ua" mic może być użyte jak na dłuzej jak 

at 20. 


skazani zostawać będą do Śmierci pod dozo» 
rem policyi. Conneau skazezany został na 5 
lat więzenia i dwa lata dozoru policyjnego, 
Wszyscy skazani pozbawieni zostają tytulów, 
stopui i orderów, i stosunkawo ponosić mają 
koszta processu. 

Presse utrzymuja Że wrazie ogłoszenia 
wojny, pan Odilon Barrot wstąpi do gabi- 
netu. 

Wczoraj archiwista sądu parów, pan Cau- 
chy, doniósł xięciu Ludwikowi Napoleonowi 
i jego wspólwinnym, o wydanyo przeciw nim 
wyroku sądu, Xiąże Ludwik zdawał sięnie. 
wzruszonym i odpowiedział między innemi;: 
»Wyrok ten jest dość przykry, ale przynaj» 
mnićj nie będę zmuszonym opuścić Erancyi.« 
Mniemoją że xiążę Ludwik będzie osadzonym 
w Blaye- 


— Haga T Października, — 


W proklamacyi którą Król Wilnalm L 
składa koronę i oddaje ją dotychczasowtóu 
xięciu Oranii czytamy między innemi. 

»Liczne blogosławieństwą nsjw iszego 
odzoaczyły nasze rządy, nawet w pośród u- 
cisku wypadków politycznych ostatnich lat, 
w których w calej obszerności uznaliśmy 
szkodliwy wpływ jaki na nas wywierały wiel» 
kie i nieustəjące troski i umartwienia, 


2 


Te połączone z rządem troski i trudności 
gą dla nas wielkim ciężarem. Czujemy to 
co dzień bardziej przy postępie lat naszych i 
przy przekonanin o naszćj powinności postę: 
powania w dalszem prowadzeniu spraw pań. 
stwa podług niektórych innych rozporządzeń, 
jak te które w ostatnich zasadniczych prawach 
ustenowione byly. 

Ogłoszeniumi naszemi z dnia 4 września 
bieżącego rokn zaprowadziliśmy: te zmiany i 
dodatki i od tej chwili stały się one prawo- 
mocnemi. 

Tę chwilę osądziliśmy po glębokićj rozs 
wadze za najstosawniejszą do wykonania da» 
wno już powziętego przedsięwzięcia, spędze- 
nia ostatnich dni jakich nam BOG dozwolić 
raczy; w spokojności i wolnymi od trosk rzą» 
du w wdzięcznem wspomnienin wszystkiego 
dobrego, co jegołaska i mądrość nam udzie- 
lié raczyła. 

Silniejsza i więcej męzka ręka, młodszy 
wiek, wolny od ciężaru lat i me wachający 
się od dawniejszych wspomnień, potrzebne 
są dla dalszego szczęścia i powodzenia pań- 
stwa, i przy silném naszem uczuciu i prze- 
konaniu, że ciężar rządu ugiąlby nas zupeł- 
nie w przyszlości, przy niemożności naszej 
poświęcenia reszty naszego Życia Z zupełną 
siłą dobru naszych ukochanych poddanych, 
po dojrzalej rozwadze z własućj zupełnie wole 
nćj woli, postanowiliśmy dlugie nasze pano- 
wanie nieodwołalnie zakończyć, i naszą krós 
Jewską, wielko- xiążęcą i xiążęcą władzę, 
oddać naszemu ukochanemu synowi xXięciu 
Oranii, który jest naszej królewskiej wiel- 
ko-xiążęcej i xiążęcej korony prawym nae 
stępcą. 

Dalej wyraża król podziękowanie swoim 
poddanym za dawane mu ciągle dowody Zau- 
fania i przychyłności, i objawia przekonanie, 
że nadal zachowają też same uczucia dla Xię- 
cia Orleanu i jego prawych następców, Pro- 
klamacya ta podpisaną jest przez krola a 
kontrasfgnowaną przez sekretarza slanu van 
Dooro. 

Inna proklamacya ogłasza, że J. K. Mość 
kal Wilhelm II. objął rsądzy. Oświadcza 
on, $e z radościa i żalem następuje na tron 
ojca po 27 letniem jego panowaniu, dalej o- 
świadóza nowy król, że zawsze postępować 
będzie madług praw objawia nadzieję, Że je* 
dność w marodzie ułatwi mu trudne powoła= 
nie panowania i że zdoła jako monarcha zje- 
dnać sobie zaufanie jakie znalazł jako wódz. 
W końcu objawia król nadzieję, ża równie 
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jak jego królewski ojciec, uszczęśliwiony bę. 
dzie przychylnością i milością ludu, 


— Syryja— 

Fraokforska Ober- Post- Amt- Zeitung zas 
Wiera następujący skrócony raport o wzięcia 
Beirutu: »Admirałowie Stopford i Bandeira 
wezwali w dniu 11 września Solimana paszę, 
aby opuścił miasto dla uniknienia rozlewu 
krwi. Soliman pasza oświadczył w piśmie 
odpowiedającem, Ża opusczenie miasta nie 
zależy od niego, Że z rozkazu Mehmeda Alt 
musi bronić Beirutu, i bronić go będzie co 
bądź wypaśćby mogło. Oba dokumenta do~ 
wodzą że połączeni admiralowie nic nie za- 
niechali, dla uoiknieria bombardowania, we» 
zwanie ich jest tyle łagndne ile naglące, a 
odpowiedz Ńolimana brzmi równie stanowczo 
jek rozpacznie, W dniu 12 września rozpo- 
częto wskutku tego bombardowanie, bez któ- 
rej to demonstracyi wylądowanie wojska nie 
mogloby przyjść do skutku, i któratćm bare 
dziej nie powinna być nazwana barbarzyńską, 
Że nawet nieznający Się na strategice mogą 
postrzedz Że inaczej nie można było zacząć 
z Kygipcyanami., W duiut10 — jak mówią— 
Egipvyanie mieli wyjść z Beirut, i to jest 
okrucieństwem nie dejącem się usprawiedli- 
wić, że mimo to strzeluno do mi»sta a nawet 
rzucano race kongrewskie, Przytem jednak 
uważać nalezy, że w tych samych raportach 
wspomniano o demonstracyach Egipeyan przes 
ciw wojsku wysadzonemu na ląd które znaj 
dowało się pod obroną bateryi okrętów i która 
tylko przez te bateryę moglo być ocalonem 
od nieproporcyonalnia liczniejszych nieprzy* 
jacińł. Ponieważ Soliman pasza napadł na 
Agglków, przeto niesaczęście jakie spadło 
na miasto, przypisać należy więcćj napaści 
Egipcyan niż obronie Anglików, Demonstra- 
cye Egipcynn przeciw sprzymierzonym woje 
skom, zdaje się że trwały nietylko «w dniu 
14 ale i późnićj, i to jest powodem zupelne= 
go zamieniecia w popiół fansta Beirut, jeśli 
to istotnie miało miejsce, bo Beirut liczy W 
Środka tych demonstracyi, nie można wię” 
cój było oszczędzić miasta bez wlasnego 
narażenia się. ŃŚprzymierzeni obozoweli na 
wzgórzach otaczających Beirut, i Soliman 
pasza tam na nich uderzył i jeśli nie możną 
mieć mu za złe, że dla sprawy Mehmeda po- 
święcił Beirut, którego opuszczenie mógł i 
musiał przewidywać, dla czegoź WIĘC miano“ 
by wyrzucać sprzymierzonym dowodzcom, iż 
pozycyi swoich bronili bateryemi floty. Mo- 
ka kto sądzić, że bombardowanie Beiratu by- 


lo głównym celem wyprawy syryjskiej, ale 
operacya ta była tylko ubocznym ustępem tej 
wyprawy. 
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Mozmaitości. 


PÓL GODZINY. 


Pani A., młoda utalentowana autorka pa- 
ryzka której romanse znajdują się na każdej 
toalecie eleganckich salonów, i której bu- 
duar równie jest zawsze gustownym, jak jej 
powieści oryginalne a jej oczy czarujące, 
siedziala w swojej pracowni przyjemnie o= 
grzanej i lekko oświetlonćj, przy biórku ozdo» 
hionem z największą Wspanialością i sma- 
kiem, Podczas gdy pióro wygodnie spoczy” 
wało między różanemi paluszkami prawój rę: 
ki lewa igrnłe z złotemi pierścieniami włosów 
ładnćj główki, piękne oczy uważnie zwró- 
cone na wpół zapisany papier, nieco wcią: 
gnięta dolna część ust, lekka zfaldowone 
czolo, przekonalyby czytelników gdyby wi- 
dzieli panią A. tego wieczora, Że nie była 
zadowolona z leżącego przed nią artykulu. 

Amelia A. myślała jeszcze przez chwilę, 
odsunela nieco w tył krzesla, wstała i prze- 
szła się kilkakrotnie lekkim milym krokiem 
po miękkim kobiercu, Pokojówka, która 
przez szklanne drzwi postrzegla, że jéj pani 
już nie siedzi przy, biurku, nieśmiało weszła 
i zapytała, czy pani zechce przebrać się do 
teatru, otrzymała w odpowiedzi, Z roztar= 
gnieniem wymówione »Nie« i pani A. prze- 
chadzała się dalej w zamyśleniu. Po kwas 
dransie, służący Jerzy otworzył podwoje i 
zapytał czy kazać zaprzęgać, pani nieukone 
tentowana nową przeszkodą odpowiedziała 
kwaskowato: »Nie wyjadę wcale i nikogo 
nie przyjimuję!« i zajęla znowu miejsce przy 
biurku, u 

Oparła głowę na dłoni i przez kilka chwil 
patrzała melencholicznie w pół ciemny kątek 
pokoju. Nagle wygladziło się czoło i kwie 
tnące usta Uśmiechnęty się. Przebiegła o- 
kiem zapisaną już część arkusza i z szyb- 
kością blyskawicy zaczęło pióro tańczyć po 
po gladkim welinie, i szybko wiersz za wier- 
szem przybywał, były one wprawdzie dość 
nieczytelne, ale niewątpliwie bardzo do- 
wcipne. x 

Dlugia godziny mozołu uciążliwe natężes 
nia myśli gwałtowne podbudzenie wyobraźni 
często nie wydadzą tego, co jedna szczęśliwą 
chwila nątchnienia utworzy. 


Po malej półgodzinie artykuł był skóń: 
czony, pani A+ odczytała go z uśmiechem, 
podpisała nie bez zalotnėj oryginalności swoje 
nazwisko, i powstała nucąc piosnkę jednego 
wodewilu. 

Pourqunt chercher la renommée 
C'est une fumée! 

— Herbaię! zawołała pani A., za wejściem 
służącego, a on przyniósłszy e przedpokoju 
przygotowaną już tacę z herbatą i stawiwszy 
wszystko na stole, rzekł: 

— Pani wprawdzie rozkazałaś, żeby niko- 
go nie wpuszczać, ale pan Guichard co mie- 
ka na facyatce pod strychem, byl już dziś 
trzy razy i pyta się czy nie mógiby z par 
nią kilka słów pomówić. 

—- Guichard, powtórzyła Amelia, czegóż 
on chce? 

— O tém nic nie chce powiedzieć, proszę 
pani, ale nalega o pozwolenie mówienia z 
panią i z placem prawie prosi, Żeby go za» 
imeldewać, 

— No, to go wpuśćcie. 

Pani A. zaczęła z przyjemnem zajęciem 
przygotowania do herbaty przyganiła, że su- 
charki za mocno upieczone, króczek u sae 
mowaru za bardzo zakręcony, t tak była 
zręczną, tak zupełnie kobieca, że największy 
przeciwnik piszących dam, byłby jej w zu. 
pełności przebaczył zaledwie skończoną przed 
chwilę wycieczkę po zagranicę przeznaczenia 
niewieściego, gdyby siedział z nią w tej 
chwili na otomanie i mógł widzieć 1 uwiel- 
biać jćj niedające się naśledawać wdzięki. 

erzy otworzył drzwi dla wpuszczenia 
pana Guichard, i chuda postać w wytartej 
sukni przeszła próg w pośród licznych u- 
klonów. e 

Pani raczyłaś mię zaszczycić pozwoleniem 
przedstawienia się jej, rzekł wchodzący nie» 
pewnym głosem, jestem Sylwester Bernard 
Guichard i odważam Się... 

— Do rzeczy, panie, czego żądasz ? 

— Pani, byłem kiedyś towarzyssam drue 
karskim w drukarni pana Didot, na bulwarse 
dEufer, nle od czasu jak złamałem lewą 
rękę, musialem zostać poetą. 

— Poetą! powtórzyła pani A., ne Boga, 
co za myśl! 


(Dokosczenie nastąpi). ` 


— Nowa opera p. Scribe i Halevy, którój 
próby już się rozpoczęły w taatrze paryskim, 
nosi tytuł: J/ Gruiłlarizo; zapewniają operze 
tej nejświetniejsze powodzenie. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 21 do dani 22 Października. 
Jezi orowski Franciszek, Jarosinski Mikołaj ob., 
Koszulka Dawid major roas., Radzimiński Wincenty 
òb., z Polski; -- Komar Teofil ob., Tomkowicz Ap: 
polinary ob., z Galicyi. 


Wyjechałś x Krakowa. 

Foltański Hippolit, Botschko Józef, Wolski Gu- 
staw ob., Roldireff pułkownik rass., Schouppe Appol. 
ob., da Polski; — Decker Maurycy, Sołtyk Anasta- 
zya hr., Grekowski Mikolaj, do Galicyi; — Ragge 
Henryk, do Pruss. 


Nro 1170 
TRyBuNaŁ I. Isstancyi. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu. 

Gdy w depozycie sądowym w masie Tee 
kli Gibaszeńskićj pozostaje na rzecz Mar- 
cina i Reginy Bednarczyków kwota złp. 8 
gr. 8 z szacunku domu Nro 45 na Piasku 
pochodząca, przeto Trybunał, wzywa tychże 
Marcina i Reginę Bednarczyków z miejsca 
zamieszkania niewiadomych, aby w terminie3ch 
miesięcy zgłosili się do Trybunsiu po ode» 
branie powyższej kwoty pod rygorem przy« 
znania jej skarbowi publicznemu, 

Kraków d. 10 października 1840 r. 

LI Zastępca Prezesa Sęd. Appel. 
M. SoczyŃski. 


Z. Sekr. Tryb. Brzeziński. 


(2r.) 


Nro 2100 
"TRYBUNAŁ I. INSTANCY! 
Wolnego Niepodlegiego i ścisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Wzywa mających prawo do spadku po X, 
Janie Kantym Zielińskim komendarzu parafii 
Bobrek w Krakowie w roku 1832 zmarłym, 
aby w terminie 3ch miesięcy po odebranie z 
depozytu sądowego kwoty złp. 40 gr. 2i 
dowodu koiumissyi centralnćj likwidacyjnej 
na zlp. 755 gr. 3 z stósownemi dowodami 
zgłosili się pod rygorem postąpienia z rze» 
czonym spadkiem jako bezdziedzicznym, 

Kraków dnia 29 września 1840. r. 

J. Pareńskt. 
(2r.) Brzeziński. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 6765. 
TRYBUNAŁ 1. INSTANCYT. 
Wolnego Niepodleglego i ścisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu. 
Wzywa mających prawo do spadku po 
Ignacym i Helenie Styrkowskich w latach 
1826 i 1827 w Krakowie zmarłych, aby w 
terminie trzech miesięcy zgłosili się Z siÓs0e 
wnemi dowodami do Trybunału po odebrą» 
nie rewersu na 9,000 złp. przez Ulrycha Sza- 
nieckiego wystawionego, oraz kwoty złp. 26 
gr. 18 w depozycie złożonej, po uplynieniu 
bowiem powyższego termiuu, ze spadkiem 
tym jako bezdziedzicznym postąpionem będzie. 
Kraków d. 18 września 1840 r. 
Nędzia Prezydujący 
DupneEwicz 
Z. Sekr. Tryb, Brzezinski 


£r.) 
Nro 1197 


'TRyBuNAŁ I. TNSTANCYI 

Wolnego Niepodlegiego i scisle Neulralnego 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Wzywa mających prawo do spadku po 
Maryanaie Woblfeil w roku 1824 w Krako- 
wie zmariej, eby w terminie 3ch miesięcy 
zgłosili się do Trybunału po odebranie z de- 
pozytu sądowego kwoty złp. 31 w massie tej 
znajdujących się, pod rygorem przyznania jej 

na rzecz skarbu publicznego. 

Kraków d. 10 peździernika 1840 r. 

Zastępca Prezese Sed. Appel. 
a SoczyŃski, 


(2r.) Z. Sekr. Tryb. Brzezinski 


Doniesienie prywatne. 


ANDRZEJ BOBER 
krawiec męzkt 


zawiadamia niniejszym interessowaną publi- 
czność, iż w tych dniach przeprowadził się 


z pod Nru 203 pod Ner 229 w ulicę Grodz- 


ką, gdzie także jak dawniej starać SiĘ bę- 
dzie, aby przez akuratność w wykończeniu 
powierzonych sobierobót podług puryzkich i 
wiedeńskich mód; jak równie prze% czystosć 
szycia i prędkość, zasłużyć sobie 0a laskawe 
względy szanownój publiczności. 


zz 


